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86. ŻiYina.

(Zwierzęta). Liczba grającyoh dowolna. Każdy przybiera sobie 
imię jakiego zwierzęcia lub p taka  i naśladuje jego głos. Grdy p ro w a ­
dzący grę w ykona to lepiej i prawdziwiej, wtedy dotyczący daje fant, 
który następnie sądzą  podobnie ja k  przy innych grach z fantami.

W iązanka podanych powyżej zabaw, które  udało mi się zebrać  
podczas  pobytu  w Bośnii w  la tach  1892 i 1893, nie wyczerpuje r o ­
zumie się przedmiotu. J e s t to  garstka zbyt drobna, ale rzucająca  już 
pewne światło  na  życie dzieci tych prowincyi. Porów nania  z za b a ­
wami polskiemi nie są dokładne i zupełne dla braku  pod ręką  porów ­
nawczego materyału, ále już  z tych kilku zestawieů widoczne podo­
b ieństw o gier i zabaw bośniackich z polskiemi, a może są  one za ­
bytkiem  dalekiej przeszłości, wskaznjącym wspólne i jedno źródło. 
Wyjaśnić to mogą tylko dobrze w tym kierunku poszukiwania, których 
b rak  nam  jeszcze.

Na zakończenie dodać wypada, że gra w karty  nie upowszechniła 
się jeszcze w Bośni i że starsi ludzie, a  szczególnie M ahometanin 
grają z pew ną  nam iętnością  w domino, w której to grze doprow a­
dzają do zdumiewającej perfekcyi. Przegrywający płaci zwycięzcy 
zwykle pew ną ilość filiżanek czarnej kawy.

Dr. M. Udziela.

Z iiľojи Hucułów*).
2.

Tatarów , przysiółek gminy Mikuliczyna, leży wśród malowniczej 
okolicy górskiej, u stóp wspaniałej Czarnohory, najwyższego szczytu 
wschodnich Beskidów (Howerla 2058 m).

Rozsiane u  ujścia potoku Pru tec  do P ru tu  chatki okala p iękny  
wieniec gór, sk ładający  się ze szczytów: Baszczynka (nad horoda- 
my), Hrebla, Żeniec, Chomiak, Sennik, W er cli Żeniec, Zełenyci, Gor­
gany, Perechodienyj, Norecka, Łabina, Jahodyn, S tr im ka  (Hega), Kie- 
driwska, Kunikływa, Oseredok, Czertyj, W inesenyj, Czorna pohar, 
Szczywa, Tousty, Hordie, Ż ab iw ska  Hordie, Kitełowa, Kłynie, K o­
była, Worochteńskij Dił, Ryża, Sii pa kura , B ił  wielki i mały, Pełe- 
usz, Rebrowacz, Magóra i Kamienisty, poprzerzynany  strumykami :

*) Zob. Lud, V. str. 57.
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Pod Hreblą , Bobrowy, B aranieczyj, Roskilskij, Zełenyei, Żeniec, Pe- 
rechodienyj, N orecka, Łab ina , Ta ta r iw czyk , P ly tny j ,  Kiszeńczyk, 
Czertyj, W inesenyj, Szczywka, P ihy, Sucha Rosicz, Z pid Diła, H ły- 
jowaty, E łem czyk, Jab łonka , P rutec, Kunickij i Kramnica.

Połonina Jaw orn ik  i c iągnąca się od szczytu „ Ja h o d y n “ do 
„Szczyw y“ połonina Leśniów, dalej po łoniny: Bukow inka, Tousty, 
Syho łka  i H ord ie  dzielą T a ta ró w  od M ikulitzyna. Od Żabiego tw o­
rzą  granicę po łoniny: H ordie  żabiwska, Kitełowa, K łynie i G aw ory , 
od W oroch ty :  woroehteńskij Dił, Ryża, Dił wielki i mały, tudzież 
część połoniny Rebrowacz. Od Jab łon iey  gran iczy  T a ta ró w  z połoni­
n a m i:  Magóra, Perechreście, Magórki, Barania, Chomiak i W erch 
Zełenyei *).

K om unikacyę  tw orzy  kolej że lazna — lin ia  S tanisławów-Koro- 
smezö — idąca  doliną P ru tu  i gościniec prow adzący  ze S tan is ław o­
wa do W ęgier .

W zniesienie T a ta ro w a  ponad  poziom morza wynosi 671 m.'
O sada ta  czysto ru sk a  leży pośród wsi huculskich i liczy 182 

m ieszkańców narodowości rusk ie j,  gr. kat. w yznania , z czego 
p rzypada  81 na mężczyzn, a 101 na  kobiety. Prócz tego m ieszka  tu  
87 rodzin żydowskich — 143 głów, k tó re  trudn ią  się bądź to sp rze ­
dażą  n ap o jo w i wiktuałów, bądź handlem  drzewa, bądź wreszcie spe-  
ku lacyą  przez w ynajm ow anie mieszkań gościom, p rzy jeżdżającym  na  
świeże powietrze. Ludność obca, sk łada jąca  się z rodzin urzędników, 
rzem ieślników i robotników, czasowo tu  zam ieszkałych , dosięga  cy­
fry 92**). Przez sezon letni bawi w Tata row ie  około 50 gości k ą ­
pielowych.

T a ta ró w  położony je s t  pośród wsi, k tó re  mową, ubiorem i zwy­
czajami mało się różnią  od siebie. Najbliższą gran icę  co do ubioru 
tw o rzą :  Żabie, Kosmacz, Ja rem cze, Zielona i Körösmezö (na W ę ­
grzech). Różnica w ubiorze żabiowskim  zachodzi w p ę t a k a c h  
(kurtkach) o barwie czerwopej łub czarnej z czerwonym i ko łn ierzam i 
i kolorowymi bomblami włóczkowymi, po obu bokach wzdłuż piersi 
naszytymi, tudzież w c h o ł o s z n i a c h  (spodniach) czarnych, u dołu 
zakasanych  i w yszy tych  włóczką czerwoną, żółtą i zieloną, z takiem- 
że wyszyciem na szwach u nogawic. K apelusze  źabiowskie, tz : „bar- 
sz ienk ie“, m ają  k ry sy  równe, nie w ygię te  w górę, a zam ias t wstą-

*) Podań co do powstania nazw powyższych szczytów, potoków i po­
łonin nie można zebrać pomiędzy tutejszą ludnością, z w yjątkiem  połoniny  
„Leśniów “ i potoku „Tatariw czyk“, o czem we wstępie była wzmianka.

**) D aty powyższe podane zostały przez zastępcę naczelnika gminy 
w Tatarowie.
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źeczki jedw abnej, „ba rszyn“ zwanej, k tó rą  widać na  kapeluszach hu ' 
cułów tatarowskich, noszą „ogalon“ tj. szych czyli w stążeczkę drutem  
tk a n ą  o barwie złotej. Kosmacz różni sie wyszyciem pętaków  i gu ­
zikami odmiennymi przy nich, chołoszniami i p i e k t a r a m i  (kożu­
szkami bez rękawów) tz. żabiowsk imi, k rysan iam i o równych k rysách  ; 
Jarem cze krojem „b a jba raków “ (sieraków), s ięgających do kolan, 
szytych w kliny, chołoszniami białemi, płóciennemi w lecie, w zimie 
wełnianemi, tudzież zimową czapką czerwoną i kape luszem  letnim 
słomkowym. W  Zielonej noszą mężczyźni włosy znacznie dłuższe, 
ba jbarak i  i chołosznie podobnie j a k  w Jarem czu, kobiety zaś spódnice 
z p łó tna szarego. Lud körösm eski posiada jedyną  różnicę w p ę te l­
kach z kutasam i przy pętakach i piektarach, do związywania pod 
szyją  — których brak  na  pętaku  u Hucuła tutejszego. Zam iast kap- 
czurów używ ają  też Huculi körösm escy onuc czerwonych, wełnianych, 
aż do kolan  sięgających.

Granica  jed n ak  nie da się ściśle oznaczyć, gdyż wsie p o g ran i­
czne p rzeds taw ia ją  wielką nieraz różnorodność strojów. I  tak  w W o- 
rochcie i Mikuliczynie spotkać już można chołosznie i p iektary  ża- 
biowskie, w Jarem czu pomiędzy chołoszniami białemi, także czerwo­
ne, w Zielonej prócz spodnie, hucuslkie zapaski.

Lud  żabiowski i mową się różni od ta tarow skiego , a to w a k ­
cencie, m iękkiej wymowie i niektórych wyrazach. Mówią ta tarow scy, 
że „żabiwci sm y k a ju t“ tj : dodają  „sm y“ do niektórych słów np : 
„na didtie  byśm y buw “. Sień nazyw ają  w Żabiem „ k ie f “. W ywołu­
jąc  jeden  drugiego, mówi: „hoii otwory k l e ť “. Komorę zw ą „choro- 
n y “, święto „s ie teńko“, ojca „died io“, m atkę  „n e n ia ’1 itp. Mowa ko- 
sm acka podobną je s t  do źabiowskiej. Jaremcze, Zielona i Körösmezö 
nie różnią się prawie mową od T a ta row a  *).

Lud z za D elatyna zwą ta tarow scy  „ łebaw kam i“, körösmezki 
„ jas iňc i“, żabiowski „żabiwci“, kosmacki „kosm acce“, worochciański 
„w orochtiane“, mikuliczyński, „m ykulyczyne“, z Zielonej “ze lence“, 
z Jam nej „jam niene“, z D ory  „doriene“, z Jab łon icy  „jablińci“, ta- 
ta row sk i „ ta ta r iw ci“ itp.

Wzrost słuszny, cera śniada, budowa silna o szerokich ram io­
nach, nos prosty, ściągly, włosy blond lub szatyn, oczy jasne, b łę ­
k itne  lub siwe — w ytrzym ałość  w pracy, zahartowanie  na mrozy 
i upały, — oto cechy, znamionujące tutejszego Hucuła. Brunetów 
o oczach ciemnych, piwnych lub czarnych liczy T a ta rów  zaledwie

*) Granicę pod względem ubioru i mowy podałem wedle wskazówek  
tutejszego ludu, który znając każdy najdrobniejszy szczegół i widząc w nim 
zmianę, najdokładniej określić ją  zdoła.
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6 % ;  nie większej też cyfry dos ięga ją  mali i w zrostu  średniego. 
W rek ru ty  biorą rocznie 1— 2' łeginiów. W ypadków  śmierci byw a 
4 — 6 i to przew ażnie  m iędzy dziećmi z powodu czerwonki, — m ię­
dzy s tarszym i z powodu uwiądu starczego. U rodzin  rocznie 5 —6 liczyć 
można.

P iękny  je s t  ubiór huculski. Codzienny zimowy strój sk ład a  się 
z posto łów  (chodaków), kapczurów  (pończoch wełnianych) czerwonych, 
w łóczką żółtą i zieloną w yszyw anych lub onuc czerwonych, czarnych  
wołoków tj. sznurków w ełn ianych  do p rzyw iązyw ania  postołów, czer­
w onych w ełn ianych  spodni, „chołoszni“ zwanych, koszuli z szarego 
p łó tna  z w yszyciam i na  ramionach, u n iek tórych  też na  kołnierzu, 
p iersiach i m anszetach. Koszulę ub ie ra ją  po spodniach, p rzepasu jąc  5 
do 80 ctm. szerokim  pasem skórzanym , p rzep la tanym  różnokoloro­
wymi rzem yćzkam i o 1 do 5 sprzążkach  mosiężnych. Dalszemi czę­
ściami składowemi ubioru męzkiego, zimowego s ą :  k ró tk i  kożuszek 
bez rękaw ów , „ p ie k ta r“ zwany, o wyszyciu  skórką  zieloną, czerwoną 
i n iebieską, w ybijany  kapslam i mosiężnemi, o kołnierzu i p iers iach  
obszytych 8 cm. szerokim  paskiem, z kw adrac ików  skó ry  z nóg li­
sich złożonym. K w adrac ik i te czarne i żółte, na  przem ian  ułożone, 
tw orzą  jakoby  jed n o s ta jn y  pasek  futrzany, obok k tórego po obu s tro ­
nach  piersi naszy te  są  n iekiedy guziki mosiężne „puw yci“ zwane, 
lub pentelk i i guziki rzemienne. Na p iek ta r  przychodzi dłuższy nieco 
kożuch z rękaw am i, podobnie wyszyty. Czapka barania , czarna, po­
kry ta  tak iem że suknem, w ycię ta  je s t  nieco nad czołem i zakasana  
do połowy w górę, t a k  że ba ranek  przychodzi na  zew nątrz  i wystaje  
ty lko denko suk ienne  z p rzyszy tym  w pośrodku  kolorowym k u ta s i ­
k iem włóczkowym. Część czapki w górę  zakasana, spięta je s t  nad czołem 
rzem yczkiem  i w raz ie  potrzeby na  uszy byw a spuszczana. Ubranie  
szyi tworzy szał włóczkowy, czerwony, b a rw ą  żółtą, n iebieską lub 
zieloną prze tkany . T o reb k a  „dziobenką“ zwana, skórzana, w ybita  jes t  
w krzyżyki kapslami, lüb „puw ycim a“ naszyta , z rzem ykiem  z białej 
skóry, w rzęd y  m alu tk im i guziczkam i m osiężnym i nabijanym . R ęka­
wice wełniane o dwu palcach są ba rw y  czerwonej z czarną  lub żółtą 
i zieloną. Niektórzy noszą  topork i mosiężne, w ykładane  paciorkam i, 
o toporzysku  drewnianem, w yp la tanem  b laszką  m osiężną lub wybi- 
janem  paciorkam i różnobarw nym i. Strój św ią teczny  nie różni się ni- 
czem od codziennego, je s t  ty lko zazwyczaj nowszy.

Ubiór letni sk łada  się ta k  samo z chodaków, kapczurów  lub 
onuc, wołoków, koszuli i p iek ta ra ,  atoli zam iast  chołoszni, noszą 
spodnie z szarego płótna, strzępione u dołu, zam iast kożucha z r ę ­
kaw am i ubiera ją  „ p ę ta k “ (krótki s iraczek) czarny lub ciemno b rązo ­
wy, włóczką czerwoną, żó łtą ,  zieloną i n ieb ieską  wyszywany, a  z a ­
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miast czapki kapelusz sukienny czarny, „ k ry sa n ią “ zwany, miękki,
0 k rysách  do góry zagiętych, ubrany  czarnemi piórami strusiemi, 
n iek iedy  też farbowanemi na żółto, zielono lub też czerwono. W  około 
k ry san i  przyszy ta  je s t  w stążka  jedw abna  czarna z czerwonymi k w ia ­
tam i tz. „b a rsz y n “ i sznurki włóczkowe z ku tasikam i na  tyle. Pod- 
borodnyk tj. rzem yk do zapinania  pod brodą, p rzyszy ty  je s t  we we- 
wnętrzu kapelusza. Zam iast dziobenek skórzanych noszą n iektórzy 
wełniane o barwie czerwonej z żółtą lub białą, tkane w k ra ty  z ta- 
kimże samym paskiem  wełnianym.

Włosy noszą długie, do uszu sięgające, k tó re  sm aru ją  masłem, 
brodę golą zupełnie, noszą w ąsy  tylko, a niektórzy, przeważnie starsi, 
także bokobrody.

Kobiety zam iast spodnie ub ierają  dwie zapaski czerwone w żółte 
pasy, tkane  z wełny, z k tórych  jedną  z przodu, d rugą z tyłu p rzy ­
wiązują. P rz y  robocie zapaskę p rzedn ią  często odpinają. Okrycie 
głowy stanowi C hustka  szalinowa lub jedw abna o przew ażają ­
cej barwie czerwonej. Na szyji noszą imitacyę pereł i kolorowe pa­
ciorki ; w uszach kolczyki baktonowe lub srebrne. Postoły, kapczury, 
wołoki, koszule, piektary , pętaki i kożuchy kobiece nie różnią się 
wcale od męskich. W  zimie noszą białe, wełniane chołosznie tj. ro ­
dzaj kamaszek, s ięgających powyżej kolan. Z apaski świąteczne są 
często przeplatane drutem mosiężnym.

Dziewczęta  ubierają chustkę w ten sposób, że krzyżując ją  pod 
brodą, zawiązują na  głowie łub też  na ka rku  oba jej końce, kobiety 
zaw ijają  w około głowy, zawiązując je  na  tyle. W  zaplataniu w ar­
koczy również zachodzi różn ica ; dziewczęta bowiem noszą jedną, po- 
k ry tk i  zaś i kobiety  zam ężne dwie kosy. W  lecie noszą niekiedy 
kobiety  kapelusze męskie.

Dzieci ub ie ra ją  zupełnie t a k  samo, ja k  starszych. Mężczyźni
1 kobiety  noszą jednakow e, grube pierścionki mosiężne lub bakfo- 
nowe, a zamiast postołów ubiera ją  też n iek tórzy  buty.

Sukno po większej części w yrabia ją  i farbują sam i;  w ostatnich 
jednak  czasach zaczęto sukno fabryczne kupować. Szyją  też sami 
postoły, chołosznie, koszule, pętaki, plotą wołoki, kapczury i rękaw ice ;  
wyszycia do koszul, w staw kam i zwane, kupują  zazwyczaj u bab kos- 
mackich. Do szycia p iek tarów  i kożuchów m ają  swych kuśn ierzy . 
Dziobenki i toporki również z Kosmacza pochodzą.

B udynki mieszkalne czyli chaty dałyby się podzielić pod w zg lę­
dem konstrukcyi na dwie k lasy  główne. Klasę I - sz ą  tworzą chaty 
pojedyncze, zamieszkiwane przez lud biedniejszy, І І -gą zaś chaty 
podwójne, mieszczące w sobie zazwyczaj dwie rodziny. Chaty po­
dwójne wraz z budynkam i gospodarczymi nigdy nie są  oddzielnie
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stawiane, lecz tworzą n ie jako  dobudowę. Z rąb  tak ie j  chaty, 2 m. w y ­
soki, sporządzony jes t  z d rzew a k rąg łego , św ierkow ego lub jod ło ­
wego, o ścianach t. z. blokowych z wystającym i węgłami. D ach  dw u­
spadowy n a  czterech kozłach (krokwiach) pobity je s t  d ranicam i, 1 do 
2 m. długiemi. Kozły zewnętrzne  połączone są  la tam i t. z. ban tyn iem , 
by się nie rozchodziły.

Główne drzwi wchodowe 1 5  m. wysokie, 0 8 — 1'0 m. szerokie, 
p row adzą do sieni, zazwyczaj 4'5 m. długiej, 3 '0 m. szerokiej. Prócz 
drzwi, umieszczoną jes t  u wchodu ze strony zewnętrznej furtka t. z. 
„b r im ka“ na to, by trzym ane  zwykle w sieni cielęta, gdy  drzwi są  
otwarte, nie wychodziły. Sień je s t  bez „ s te l i“ tj. sufitu, w której 
drzwi, naprzeciw  siebie leżące, p row adzą  do izb.

Izba  4-5 m. w kw adrat,  wylepiona je s t  g liną i wybielona g linką  
siwą, k tó rą  kupują, gdy  b rak  jej je s t  w miejscu. Ściana  frontowa 
zaopa trzona  je s t  w dwa okienka 55/40 cm. światła, o szybach 22./15 
cm., a wzdłuż niej ustawiona je s t  ława, c iągnąca  się aż popod śc ianę  
drzwiom naprzeciwległą. P od  śc ianą  ty lną  aż  do zapiczka umiesz­
czoną je s t  „postil“ (łóżko). P rzy  ścianie, w której wybite są  drzwi 
wchodowe, sto ją  półki n a  naczynie, śc iana zaś naprzeciw leg ła  je s t  
zawieszona obrazam i świętych — ściśle jeden  obok drugiego. Pod 
ścianą tą, przy law ie stoi s tół — zazwyczaj jaworowy, w gw iazdki 
i ręby ś liw ką w yk ładany .

W  kącie ściany tylnej z w chodową zbudowany je s t  piec, do 
pieca p iekarsk iego  podobny, z unoszącym się nad  o tw orem  okrągłym 
kominem, na k s z ta ł t  kapy  przy piecach piekarsk ich . D ym  z pieca 
wychodzący przeprow adza komin do sieni, gdzie ścieląc się po „po- 
dz ie“ (strychu), w ydobyw a się przez drzwi z nadw oru  i szczeliny 
dachowe na zewnątrz . Za  kominem, nad  piecem znajduje  się t. z. 
„picz“; gdzie sp ią  i w ylegu ją  się mieszkańcy, a w b raku  miejsca na 
„peczy“, używ ają  „posteli“ i ław  do tego celu. W około pieca zna j­
duje się „p rypicz“ o zgięciu prostokątnem  n a  ksz ta ł t  p rzyspy  
z gliny usypana, obita  deskam i po bokach, na której m ieszkańcy s ie ­
dząc, g rze ją  się p rzy  ognisku.

Sufit czyli „s te li"  spoczyw a n a  1 do 3 legarach , podbitych 
u spodu belką  „sw ołok“ zwaną, na k tórej pełno rupiecia  zawsze 
widzieć można.

S ą  to więc chaty półkurne.
Wzdłuż ściany tylnej, pod jednym  dachem, c iągną się sta jn ie  

wedle upodobania  i potrzeby na  mniejsze lub w iększe sta jenki, k o ­
m órki i szopki podzielone, lub też w około jedną, n ieprzerw aną  s ta ję  
tworzące. Sta jn ia  taka  wzdłuż trzech ścian tj. dwu bocznych i tylnej 
domu zastępcy  naczeln ika  gminy wynosi 16 sążni długości. Do bocz-
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nych ścian dobudowane są zwykle z jednej strony komora, z d ru ­
giej szopa, za drewutnię i wozownię zarazem służąca.

Do jednej z bocznych sta jenek, lub szop, p rzyp ie ra ją  cblewniki.
S trychy  nad  stajniami i chlewami zwą „poduszieryk“ i na  nich 

śpią  czasami w leeie. Drzwi do sta jenek  w ynoszą DO m. wysokoścb 
0 -8 m. szerokości, do chlewków 0 '6  m. wysokości, 0 -45 m. szerokości. 
Zew nętrzne  ściany budynku są nagie, nie nalepiane, ani nie bielone.

M ieszkanie  pojedyncze sk łada  się tylko z jednej izby i z sieni 
o rozmiarach mniej więcej tych samych, j a k  w chatach podwójnych.

Przy chatach niektórych bogatszych Hucułów, wzdłuż ściany f r o n ­
towej ciągnie się n a DO m. szeroka galerya z b ram ką naprzeciw 
drzwi, do sieni prowadzących, a dachy czterospadowe byw ają do 
5. m. wysokie, by śnieg się na nich nie za trzym yw ał i aby przyspie­
szały spływ deszczu.

Obejście całe ogrodzone je s t  płotem z „worynia“' tj. kłutych 
kaw ałków  drzewa, S’S m długich. Pięć lub sześć takich  w oryn  za­
k ła d a ją  między dwa koły, 2— 6 m. wysokie, k tóre  następnie  orzewką 
tj. w ogniu skręconą  ga łązką  związują.

Wejście w podwórze zam ykają  wrota, sporządzone z cienkich 
tyczek, a zam iast zawias, orzewką do k o la s ą  przytwierdzone. G d z ie ­
niegdzie widzieć można przełaz t. j. deszczułkę poziomo na dwu s łup­
kach  spoczywającą.

Siano zbierają  w obrogi, stawiane, j a k  zwykle, po ogrodach, 
na  łąkach  i koło mieszkań.

Sadów nie ma tu prawie, gdzieniegdzie widać tylko na  pół 
zdziczałą jabłoń łub gruszę .

Ogrody zasadzone kartoflami przeważnie, także tu i ówdzie bobem 
lub kapustą , dalej łąki i pastw iska ogrodzone są  płotem z worynia , 
podobnie j a k  obejścia i domostwa.

Studzien nie budują Huculi, gdyż woda z rzek i górskich s t ru ­
myków potrzeby ich zaspokaja.

Hucuł pobiera pożywienie cztery  razy  dziennie tj. rano, gdy 
wstanie, zazwyczaj około 5-tej „śn idan ie“ ; przed  południem około 
9-ej „obid“ ; w południe „połudenok“ i „w eczerę“ wieczór po 7-ej. 
N ajzw yklejszą po traw ą je s t  małaj *) lub korż**), także ripa***) p ie ­
czona z mlekiem. Inne po traw y tw orzą kartofle gotowane z kapustą ,  
bryndzą, niekiedy z mięsem, kartofle z bobem, lub bób z kwaśnem  
mlekiem. Po traw y  te spożyw ają  bez względu na porę dnia tj. śnia-

*) zam ieszka kukurudziana. 
**) placek kukurudziany. 
***) kartofle.

II



— 154 —

danie, obiad, połudenok, j a k  i w ieczerza  z tych samych potraw się 
sk łada ją ,

Eobotnicy leśni biorą  m ąkę  k u k u ru d z ian ą  do lasu, k tó rą  przy 
ogniu w kolibach gotują, niosą też ze sobą masło, b ryndzę lub mleko. 
M ięsa rzadko  używ ają, rosół nazy w ają  „ ju szka“. Rybacy gotują  
p s trąg i  na  śmietanie, maśle i ja jach, lecz potrawa ta, w m iarę  u b y tk u  
ryby, s ta je  się coraz rzadszą  w tej okolicy.

Z napoi najbardziej p rzy ję tą  je s t  wódka, piją  też n iek tórzy  rum, 
śliwowicę lub piwo.

J ó z e f Schnaider,

Szopka w Podhorcach.
(P o w ia t złoczow ski.)

„Ogłaszam dzisiaj dzień B ożego narodzenia 
Odkupiciela, Stwórcy stworzenia,
Który z tej przyczyny przyszedł na świat,
Iżby zbawił ludzkie plemię.
D ziś w esoła, niebieska muzyka 
Nad betlejem ską stajenką wykrzyka,
A anioł radość dla pasterzy głosi,
Pokój rodzaju ludzkiemu przynosi.
C ieszcie się państwo ! dziś pora w esela :
Oto widzimy w ciele Zbawiciela...
N iech ten, który Wam czyni wesele 
Pozw oli w zdrowiu przepędzić lat wiele,
W  szczęściu i zdrowiu pomyślność daruje,
A  po śm ierci niebo ofiaruje,
T ego ja życzy i w inszuje.“

Takie  proste, lecz bądź co bądź ładne  powinszowanie wygłasza 
jeden  z chłopców (zwykle k ierownik ludowego przedstawienia), gdy 
w pierwszym i w drugim  dniu Św ią t Bożego N arodzenia  wejdzie do 
którego z pomieszkań wiejskich wiejska tea tra lna  drużyna, celem 
odegrania dram atu , znanego pod nazw ą  „szopki“. Po powyższych 
słowach życzeń odsłan ia  się scena  szopki, mającej kształt p rostokąta ,  
ż papierowym dachem , w którego środku wznosi się m aleńka  ko- 
pułka. Gdy chłopak zapali świecę w ew nątrz  szopki n a  przodzie, 
a  oświetlającą całą  scenę, widzimy po lewej s tronie  (od w idza) przy 
ścianie klęczącego dziadka — f u r t y a n a ,  który dzwoni za ukazaniem  
się każdej występującej lalki. Po  stron ie  praw ej um ieszczony je s t  
żłobek, w którym leży maluśki Jezus, a o taczają  g o :  M atka Boska,


